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K W A R T A Ł  DRU GI. 

Medium tenuere beati.

w  W arszaw ie zR edakcyi d o  m i e s z k a ń  

P P .  P renum erato rów  bezpłatn ie b ę d z i e  
odselane.

Dnia 23 Kwietnia 1838.

S p i s  r z e c z y .  O św iadczen ie  R e d ak c y i  T ygodn ika .  —  Roślina C b e n o p o d iu m  k w in o a .—  Opis ogó -  
ło w y  czynnośc i g o sp o d a rz y  n iem ieckich  w D reźn ie  w r. z. zg rom adzonych . (D okończen ie) .  —  F a b r y -  
brylca w yrobo tv  j e d w a b n y c h  pana  T y l tn e s  w W a r s z a w ie .—  0  zasiewie nasienia m orw y.  —  N ow a b u ­
dow a k o m in ó w  i p ieców  przez p. P u te rn ick iego .  
c h o w u  p s z c z ó ł /1 przez £ .  Leśniewskiego.

■ P ro s p e k t  na  dz ie łko : „N ow a przew iew na m e to d a

Oświadczenie Redakcyi Tygodnika.

Przychylając się do zyczenia wielu osób, przeniosła Rcdakcya kantor głó- 
'wny bliżej środka miasta, czyli na ulicę D ługą, do domu TV. Mecenasa R u ­
d n i c k i e g o  Nr. 489 na przeciw domu przechodniego z Długiej ulicy do ogrodu 
Krasińskich; w którym to Kantorze dostać takie można wszelkich dzieł gospodar­
skich i przemysłowych. Doniesienia prywatne do zamieszczaniĄw Tygodniku., stoso­
wnie do oświadczenia w Krze  16, pod  powyższym adressern być winiły przesełane.

U p r ą  w r  o s 1 i n.

Moślina Che nop odium kwinoa. f y t o  ; n c z m ie ń  n ie d o j r z e w a j*  a zatem widaó, ze

P ism a zagraniczne często nam  donoszą o now ej nasz klimat nie b y łb y  dla n iej za zimny. G łó w n e  
roślinie, e h  e u o p o d i  u ni k w i n  o a zwanej,  n a d -  zalety k w‘i u o i, p o d łu g  podań  w różnych  czaso- 
zw yczajne korzyści ro k u ją c e j .  w y ch  p ism ach  zaw artych , są n a s t ę p u j ą c e .

R oślina  ta pochodz i z aa ie ryk i p o łu d n io w e j .  1. Z  pow ierzchow ności  i z k sz ta ł tu  liści,  p o -  
W  P e ru  j ą  upraw ia ją  na takiej wysokości,  gdzie już  dobną  je s t  d a  naszej le b io d y .
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2. Udaje się nawet na p łonnych  piaskach; j e ­
dnakże w lepszym gruncie  obfitsze wydaje plony.

3. Młode je j  liście dopóki roślina nie zacznie 
kwitnąc, można używać w miejsce spinaku; a na­
wet podobno w smaku przechodzi go.

4. W  tym stanie w yborną je s t  także paszą dla 
b y d ła  rogatego.

5. P o d łu g  jednych , nasienie jej dojrzewa jed n o ­
cześnie; p o d łu g  drugich przeciwnie; a nadto, w 
m iarę  dojrzewania^ opada, (Tę sprzeczność wszak­
że dalsze doświadczenia mogą rozwiązać, Z w ra­
camy przeto na nią uwagę, mających chęć up ra ­
wiania k w i n o i.

6. Mocno się rozgałęzia i wydajeTtadzwyczaj- 
ną  ilość nasienia; Anglicy podają  40,000, mówię 
c z t e r d z i e ś c i  t y s i ę c y '  z.iarn, z jedne j  rośliny. 
(Ziarno to jest bardzo drobne; zatem rzeczony plon 
może być nieprzesadzonym),

7. Z iarno k w i n o i  używa się na  pokarm  ró ­
żnym sposobem. W  smaku podobne jes t  do r y ­
żu tak dalece, iż go podobno może zastąpić, (To 
podobieństwo nasuwa myśl, czyliby przez wypale­
nie, nie wydało p roduktu  do araku zbliżonego?) 
P rażona mąka z tego ziarna, daje napój do S z o -  
k o l a d y  podobny; i dla tego w Ameryce nazywa­
ją  go: S z o k o  l a d ą  g ó r n ą .  Z niego także ivy- 
rabiają sławny trunek C h i c h a  Q u i n  o a żwawy'.

8. W  właściwej swej ojczyźnie —  w Ameryce 
południowej —  ziarno k w i n o i  powszechnie uw a­

l a j ą  za dzielne lekarstwo przeciw gorączkom, czyli
febrom zgniłym.

Powyższy opis k w i n o i ,  zwrócił, jak się rozu- 
łnię, uwagę rolników na tę roślinę; a mianowicie 
z powodu możności zastąpienia nią ryżu, którego 
uprawa w naszym klimacie jest niepodobną, lub też 
wypalania z niej produktu, do araku podobnego.

Zobaczmy te raz  co o niej mówią różni nat-u- 
rnhści i podróżujący w Ameryce południowej.

W  katalogu roślinnym pana B o o t h  czytamy: 
„W artość tej rośliny pod względem rolniczym, nie

jes t  jeszcze dostatecznie wykrytą. W  Anglii wy'Soko 
ją  wprawdzie cenią; albowiem lubo jes t  tylko letnią, 
jednakże  więcej daje paszy i ziarn, aniżeli inna 
tego rodzaju. W  prz,eciągu 5 miesięcy dochodzi 
6— 7 stóp wysokości; m ęćno  się rozgałęzia i w y ­
daje,  licząc na ziarna, plon 40,000 krotny. —  
W  P e r u  i M e x y k u  używa się ziarno k w i n o i  
w miejsce ryżu; a mianowicie na zupę. W  szcze­
gólności karmią niem plastwo domowe, ponieważ 
p rz y 'ty m  pokarmie wiele ja j  znosi.“

Panowie: H u m b o l t ,  F e  n i l  l e ć ,  M o l i  n o  1 
wielu innych podróżo-pisarzy, widząc k w i n o e  w 
Peru , jednozgodnie  uważają ją  za rośliuę należą­
cą do rzędu najpożywniejszych i najużyteczniej­
szych.

Dr. M e y e  n (a), k tórem u winni jesteśmy wiele 
nader  ważnych spostrzeżeń nad Ameryką po łudn io ­
wą, tak się wyraża co do rośliny w mowie bę­
dącej.

„ K w i n o a  je s t  rośliną zbożową (Getreide-phla- 
nce); a dla okolic gdzie jak  inne zboża na polu 
być może uprawianą, równie jak  kartofle, za naj­
większy dar Opatrzności można ją uważać.“

„ W  po łudniow ym  Peru , wszystkie płaszczyzny 
gór, położone przeszło 13000 stóp wysoko, gdzie ży­
to, i jęczmień, z pow odu braKu ciepła, niedojrze- 
wają, pokryte są tą rośliną. W  lepszym gruncie 
rośnie 3 do 4 stóp wysoko, i wydaje nadzwyczaj­
nie wielką ilość nasienia, które przecież nie jedno­
cześnie dojrzewa; nadto, ulubionym jes t  g rob li  po­
karm em , i dla tego gromadami ją  napadaj!}, Mło­
de liście k w i n o i  można używać w  miejsce szpi­
naku. £ iarnq , bąó to z jnełte  na mąkę, lub prze­
robione na kaszę, w ybornym jes t  dla ludzi po­
karmem. P rócz  tego z m ą k i  prażonej robią s zo-  
k o l a d ę  i sławny napój C h i c h a  d e  Q u j n o a  
zwany,*-

- (a )  Meckl. W och . bb  1837 s ,  492.
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T y g o d n ik  Meklem. z dnia 16 lu te g o  r .  b ,  za­
w ie ra  o te j  roślinie co nas tępu je :

„Idąc  za radą n iek tó rych  pisarzy, (?) za s ia łem  
1 / 2  łu ta  nasienia c h ę n o p  o d i u m  k w i n o  a, na 
po cz ą tk u  m a rc a  w inspekcie ;  a d ru g ą  p o ło w ę ,p o ­
d łu g  w łasn eg o  dom ysłu ,  ro zs ia łe m  o k o ło  15 kwie­
tnia, w g runc ie  lekkim  w  ogrodzie .

R o z sad a  w  inspekcie  o trzyrnaua, zos ta ła  p rze ­
sadzoną w pole  p rzy  k o ń c u  kw ietnia; na  początku 
m a ja  n as tąp i ł  czas zimny i niemal większa część 
w y g in ę ła ;  " a resz ta  n ieco  później ca łk iem  zni­

k n ę ła .“
„N a tom ias t  siana w  o g rodz ie  p rzy  k o ń c u  kw ie­

tnia, p ięknie zeszła; i m im o przym rozków  i zna­
cznej m a ssy  śniegu, k tó ry m  dość d łu g o  p rzykry tą  
by ła ,  r o s ł a  b u jn ie  i j ę d r n o .  P rzy  k o ń c u  m aja  b y ­
ł a  ju z  3 s topy  w ysoka; \y czerw cu  p o c z ę ła  kwitnąc; 
kwitn ienie i rozrastan ie  się t rw a ło  do  k o ń c a  s ie r­
pn ia ;  gdzie d o sz ła '  wysokości 7 stóp, a korzen ie  
t rzy m a ły  w średn icy  4  do 5 stóp.

„ W  k o ń c u  lipca  p ie rw sze  z iarnka ju z  d o jrza ły ;  
p r z y  k o ń c u  w rześn ia  w szystka nas ienie doszło. 
Z  w ysianego  1 / 2  łu ta ,  o t r z y m a łe m  przesz ło  m etze 
p ru s .  (o k o ło  3 1 /5  kw. poi*) nasienia. Zważając 
tak  n ieprzy jazną roś linnośc i  p o rę  czasu ,  jaką m ie­
liśmy w r. zesz łym , plon ten jest; zaiste b a rd z o  

wielki.
„ M ło d e  liście k w in  o i w y b o rn y  dają  szpinak. 

B yd ło  ro g a le  z największą chciwością pozera  tę 
roślinę w  stanie zielonym, ale suchej  j e ś ć  n ic  chce; 
na tom ias t  ow ce  i kozy i w tym stanie chętnie ją  
z pożyw ają; a naw et obg ry za ją  d rzew ias te  je j  ło ­

d y g i . /
' „D la  upow szechn ien ia  tej rośliny, odstępu ję  je j  

nasienia łu t  po  gr.  sr. 10  (2 z lp .) .“ .
B o y t  z e n  b  u r  g w  M ek lem bursk iem .

G. Z  a n d e r.
W  Rydze  p. Z y g r y  ( a )o b y w a te l  tam eczny, u p ra ­

w ia ł  w r .  z. tę  roślinę i tak ją  opisuje:

;a .  A u to r  dzieła ; O og rodn ic tw ie  pó łn o cn y m .

„A by poznać bliżej k w i n o e ,  tak  bal’d zo za"" 
chw aloną,  za s ia łem  ją  2 0  kw ie tn ia  r. z .  w  o g r o ­
dzie, w ziemi średniej, jak m ożna najrzadzie j;  w kró tce  
nas ien ie  zesz ło  tak gęsto, iż je  m u s ia łe m  przesadzie^ 
F lan c o w a n o  ją  w  rzędy, w ięcej niż p ó ł  ło k c ia  j e ­
dna roś lina  od d rug ie j .  N iezad ługo  się p r z y ję ła  i 
r o s ł a  nadzw yczajn ie  szybko i bu jno .  Ł o d y g a  k w i- 
n o i  j e s t  tw arda ,  niemal drzewiasta ,  wiele w y p u ­
szcza o d nóg  i gałązek .“

„D n ia  29 września, to  je s t  w p ięć  m iesięcy p o  
zasianiu, roślina  ta  zupe łn ie  do jrza ła ; ,  krzaki do­
szły do 3 i p ó ł  łokc ia  wysokości.  P o  s ta rannem  
zeb ran iu  i oczyszczeniu  ziarna, p lon  się okazał 4000  
k ro tn y ;  czyli je d n o  nas ienie w yda ło  40 0 0  ziarnek.

„D ośw iadczenie  to  p rzekonyw a: iż k w i n o a  i 
nasz  k lim at ba rdz ie j  ku p ó łn o c y  posunię ty ,  d o b rz e  
znosi; a przez to za s łu g u je  na największą uw agę  
ro ln ików .” -

„ P o d ł u g m n i e , - — kończy  p. Z y g ry  -  - ziarno k w i ­
n o  i, oczyszczone z łu p in k i ,  m oże zastąpić kaszę 
z m a n n y  i p r o s a ;  a często naw et i mąkę z r y ­
żu. Ł o d y g i  zaś, ja k  pow iedzia łem , tw arde  i d r z e ­
wiaste, w  okolicach  bez le śnych ,  na opa ł  s łużyć 
m ogą .“  (Gazeta R o ln .  P e te r sb . )

„ W e F r a n c y i  —  m ów i Gazeta: d a s  A - u s l a n d — 
o ddaw na  ju ż  s ta rano  się zap row adz ić  b i a ł ą  
k w i n o e  (a) w m ie jsce  ryżu, k tó re g o ;u p ra w ę  rząd 
zakazał, z p rzyczyny  szkodliw ych  w yziewów, ja k ie  
wydają  po la  wilgocią p rze p e łn io n e ;  a k tó re  ty lko 
p o d  tym w arunk iem  ryż wydają. Jednakże  rośli­
na  ta  nie d a la  się tam że tak dalece ak liiną tyzow ać, 
b y  na  po lach  m o g ła  b y ć  upraw ianą ,  tylko . t u  i 
©wdzie w o g ro d a c h  w arzyw nych  ją  s iew ają .”

Być może, iz k l i m a t ’F ra n cy i  je s t  dla niej za g o ­
r ą c y .  W sza k że  k w i n o a  w swej ojczyźnie ty lko  
n a  na jw yższych  m ie jscach  gór, a zatem zimniejszych 
strefach b y w a  up raw ianą .  N ieudaw anie się jej,  we

(aj I tej rośliny  wjele je s t  ga tunków ; je d n ę  m a­
ją  c z e r w o n e ,  a d rug ie  b i a ł e  nasienie. P o ­
wyższy opis ściąga się do b ia łej .  Red,
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Francyi, nietylko niepow innoby nas odstręczać od  
robienia doświadczeń z akliraatyzowaniem unas tej 
rośliny, ale raczej tein bardziej do tęgo ząehęcac, 
Z resztą poprzednie wypadki w Kurlandyi otrzys- 
mane, zdanie moje wyraźnie potwierdzają; a na j­
silniej je  pewnie popiera  doświadczenie krajowe, 
tu w Warszawie otrzymane.

Albowietn p. U l r y c h ,  właściciel ogrodu  przy 
ulicy Ceglanej Nr. 1111 za Grzybowem, sprow a­
dził w r. z. nieco nasienia k w i n o  i b i a ł e j  z F ran ­
cyi. Zasiana w ziemi lekkiej, mimo tak niedogo- 
duej po ry  czasu, jaką mieliśmy w r. z., wyrosła  
przecie, przessló  na 3 stopy; i jak  sam p. Ulrych 
zapewnił stosunkowo, bardzo wiele nasienia w y­
dała.

T o w a r  z j  s t w

Towarzystwo gospodarzy  Niernieckch.
Opis o g iło w y czynności gospodarzy niemieckich, 

w Dreźnie w r. z, zgromadzonych,

(Dokończenie).

W  czasie po południow ym  odbywaliśmy exT 
kursye: do fabryki machin w Łibichau, o milę od 
Drezna położonej i do Tarantu; oraz w sainym 
Dreźnie,, po muzeach i składach naukowych.

Fabrykamachin w L ib iscbau , niedawno na akcye 
założona, wicie obiecuje. Puszczono przy nas w 
ru ch  młockarnią parokonną, systemato szkockie­
go, która wymłaca 2 kopy małej więzi, (jaka w 
Niemczech powszechnie we zwyczaju) na godzinę, 
i wymłaca dobrze. W  Tarenc ie  okazywano nam 
duży ogród botaniczny leśnych roślin, należący dó 
Instytutu leśnego tyle wsławionego. Przyłączony 
jest  także do tegoż Instytut agronomiczny, lecz 
ten w Tćolebce i m ało  znaczący. Rośliny w ybor­
nie się udają dla dobrej os łony  i spadków.

P o d łu g  p. U. ma ona wiele podobieństwa do 
zwyczajnej u nas lebiody. Nasienie je j  jest b a r ­
dzo drobne; niemal o po łow ę mniejsze od nasie­
nia czerwonej koniczyny, Jest-że to jego  natu­
ralna wielkość; lub tylko skutek wy rodzenia, w nie­
właściwym je j F rancyi klimacie; .gdzie, ja k  wyżej 
powiedziano, wcale sję nie u da je?  T ego  dziś nie 
wiemy; wprawdzie tak wielka je j  plenność co do 
liczby ziarnek, dowodzi, iż one nawet w właściwej 
ojczyźnie, byc muszą drobne. P. Ulrich m euwa- 
żał by  nasienie niedojrzewało  jednocześnie. P o ­
siada go jeszcze kdka łu tó w  i przedaje je  w 
m ałych  paczkach (możę oko ło  1030 ziarnek), po 
groszy 15. W R edakcy i Tygodnika można nasie­
nie to widzieć.

a R o l n i c z e .

K ró l Saski da ł  niemało dowodów swojej ży­
czliwości dla tego zgromadzenia. Stosownie do 
jego  woli, odby ło  się w gmachach królewskich. 
Podróżowaliśmy' do Libichau na królewskim statku 
parow ym , a do T aran tu  w królewskich ekwipa- 
żach. Był także przez króla obiad dany, dnia osta­
tniego posiedzeń, na którym ministrowie prezydo- 
wali. Także Książę Jan udarow ał jedną  z sessyj 
swoją przytomnością.

Obiady razem odbywaliśmy chucznie i wesoło, 
lecz i te nie były  bez naukowego użytku. Kilka 
przedmiotów tych poufaluych rozmów tu przy to­
czę. I tak np. co do leśnictwa: jeden  z godnych 
tego  wydziału naczelników, dowodził szkodliwości, 
gospodarstw a trzebionego w lasach. W  zapustach 
które  się brzeziną obsiewają, zwykle się i spśnina 
w mnogości znajduje. Narzekano na gospodarzy 
ro lnych, iż ci leśne grun ta  niszczą posianiem nie- 
wczesnem i grabieniem ściółki; gdzie grunta nie 
żyzne, nawet ani rudow aeby się nie należało.
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N ie d o s k o n a ły  d rze w o -s la n  nie po w in ie n  b yć  c ie r ­
p ianym ; ale ja k  n a jp rę d z e j  w y c ię ty m  i w re g u la r ­
ną k u l tu rę  w p ro w a d zo n y m . L as pow in ien  być  
zwarty, żadnych  w nim o b cy c h  k rzew ów , chw astów  
lub traw , gdyż i te o d b ie ra ją  pożyw ne soki,  d rze­
w u  s łużyć  m ające.

M niej się trac i k iedy  las zaw cześnie się wyci­
na, ja k  za p ó źn o ,  to je s t :  w s ian ie  p rze s ta ły m ,

P o d d a n ie  g ru n tu  leśnego  p o d  p e w n y  rodza j p ło -  
dozm ianu ,  gdzie rąb  w ycięty, p rzed  n o w em  za­
puszczeniem  o b s ie w an y  zos ta je  la t  k ilka zbożami, 
po leconem  w praw dzie  zos ta ło  p rzez  kilku b ie g ły ch  
g o sp o d a rz y  le śn y ch ;  je d n a k ż e  inni u trzym ują ,  iż na 
p r o d u k c j ą  d rze w a  szkodliwie to  działa .  Nie ude­
rza  to  tyle, d o p o k ą d  m ło d a  d rzew ina  m nie j  p o ­
t rz e b u je  pożywnośei,  ale p óźn ie j  n as tęp u je  s tagna­
c j a  w w zroście,  i d rze w o  tak ie  p r ę d k o  starzeje, 
p ru c h n i  się i m a ło  m a  d rdzen ia ;  ma to  pochodz ić  

„ ze zbytnieg® ziemi w y p ło n ie n ia  i zby tecznego  roz-  
pulcbnienia. (??j

L as  rzadki tylko z p o czą tku  b u jn o  rośn ie ,  i to 
o t y ł e ,  o ile go  śniegi i bu rze  oszczędzą. P rz y tem  
d rzew o  drdzen iu  m a ło  w yda je .

O bcinan ie  ga łązek  z liśćmi na  paszę  dla inwen­
tarzy, p rzysp iesza  s ta rość;  d rze w o  tak  kaleczone, 
w k ró tk im  czasie m itręże je ,  P o d o b n e  o g o łocen ie  
z o rganów , pożyw ność z pow ietrza  czerpającycln  
m n ie jb y  jeszcze szkodziło, g d y b y  wcześnie, to  j e s t  
w czerw cu  b y ło  p rzeds ięb ranem ; gdyż w tym  r a ­
zie liść n a  no w o  od ras ta .

M ów iono  o ważności zalewania łąk ,  a oraz o 
zan iedbaniu  tak po w sze ch n y m  tego  środka; nie- 
wiadomość, p rzesądy ,  w s trę t  od n iezbędnych  ko­
sztów, o p ó r  m ły n a rz y  i ich p rzyw ile je ,  (nad k tó ­
rych  zn iesieniem  te raz  w w ielu  s tro n ac h  N iem iec 
p racu ją) ,  o to  są p rzeszkody ,  k tó re  tam u ją  postęp  
ku ltu ry  łąk .  A je d n ak  rza d k a  m ie jscow ość ,  któ- 
1'aby n ie d o s ta rcza ła  p rzy n a jm n ie j  tyle  wody, ile

j e j  p o trze b a  do uskutecznien ia  za lewów  wiosen* 
t tych  i je s ie n n y ch ;  a  te też są na jskuteczniejsze .

J e d e n  z p rzy to m n y ch  ce lu jących  g o sp o d a rz y  
oświadczył: ze m ając  m a ły  s t ru m ie ń  w o d y  do  s w e ­
go rozporządzenia ,  ten  p rzepuszcza  przez  p o d w ó ­
rze  gospoda rsk ie ,  gdzie go krasi gno jów ką i ró -  
żnem i sp ła w am i i sp łu c zy n a m i.  Z tam tąd  rynnam i 
n a  łą k ę  p ro w a d z o n y  zostaje. -Łąka podzie loną je s t  
na p łaszczyzny  ro ivam i poprzedzie lane. W o d a  s p ła ­
wia j e  nas tępn ie  j e d n e  po  d rug ie j .  W p ra w d z ie  im 
częściej służy  do zalewów, tern więcej traci części 
pożyw nych ,  i p o  kilku razach  wcale się s ta je  nie 
zyzną. T e m u  z łe m u  tym sp o so b e m  zaradza :  iż 
w odę  tę p rzed  kaźdem  użyciem  do  nas tępne j  p ł a ­
szczyzny, z a t rz y m u je  pa re  godzin w  p o p rze d za ją ­
cym  ją  row ie .  T a m  się znow u  obciąża i użyźnia 
sz lam em, a zw łaszcza n iep rze liczoncm  m nósteni 
in fuzy jnego  o wad u, ( in fus ions th ie rchen)  W sz lam ie 
u tw orzonego  i nag rom adzonego ,  a na k tórych  
u p ło d n ia ją cą  w łasność,  m a ło  do tąd  w p rak tyce  u- 
ważano,

R adzca  leśny B e r t e u s z ,  p o d  k tó rego  zarzą­
dem  zostają w Saxonii tam y, cen i  tak w ysoko łąki,  
ze j e  w la sach  zakłada,  gdzie  tylko m ie jscow ość 
sp ław iać  j e  dozw ala.  K osz ta  u rządzen ia  ich, s p r o ­
wadzenie  wody, p lanow auie  sp a d k ó w  etc, czasem  
do 200  tal. na m ó rg  Saski (m ało  3ię od polskiego 
różniący) wynoszą; gdyż często ska ły  ca łe  m us i  
ła m a ć  i zapuszczać w ziemię. Jednakże wdzięczna 
łąka za takie pielęgnowanie, w  la t  kilka w ydatek  
ten  p ow raca ,  b o  często p rzesz ło  30  tal. ro cz n e j  
dzierżawy p rzynosi.

W ie le  m ów iono  o w adach  ja k ic h  się wielu d o ­
puszcza w' k rzyżow aniu  rass  zw ierząt domow'ych. 
R o z p ło d n ie n ie  w najbliźszem  p.okrewieństwieństwie 
( inzuchtj,  wiele ma dziś zw olenników ; ale je d n a k ż e  
pod  tym  g łó w n y m  w arunk iem , ze się u sku teczn i  
w  rassie u s ta lone j,  czyli k rw i czystej.  T y lk o  koife;% 
trzo d a  ch lew na wyjątek  tu  stanowią. A lbowiem od-
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św ieżanie(auffr ischungdesblu ts) , jes ttun iezbędnem ; dac wypada, iż przez rozpłodnien ie  w n a j b l i ż s z e m  
w  przeciwnym przypadku trzoda chlewna staje się pokrewieństwie, rozumie się połączenie, np. córki 
n ie  płodną, a konie słabieją i niedołężnieją. D o-  z ojcem, brata  z siostrą, matki z synem.

R z e c z y  k r a j  o w  e.

F a b ryk a  w yrobów  jedw abnych  p a n a  
T y  Im es w W  arszawie. (U lica  Z a ­

kroczym ska. ,
(Artykuł nadesłany).

W  lycli dniach zwiedziłem fabrykę p. T y l  m e s. 
Z  zachwyceniem patrzałem jak  to najpyszniejsze 
w yroby  jedw abne , jakie tylko fabryki zagraniczne 
wydają, że tak powiem, pod  memi powstawały 
oczami. Piękna to i zaiste ważna dla kra ju  fa­
b ryka  ! W yrabia ją  tutaj najrozmaitsze uiaterye, g ład­
kie, w dessenie i kolorowe. Jednakże ze smutkiem 
patrza łem  na ten pierwszy w kraju naszym zakład. 
Z a  c o —'pom yślałem  sobie —  zagraniczni, zagrani­
czny przerabiają tu  jedw ab, wszakże kraj nasz 
m ó g łb y  dostarczyć tkaczy, a jedw ab iu  nie dla j e ­
dnej, ale dla stu podobnych fabryk m ó g łby  z ł a ­
twością wydać-, ostatni grosz z kraju  zań wycho­
dzi, (podobnie jak  za cukier kolonialny); a my le­
dwo myśleć poczynamy o uprawie morwy. Ileż 
to  czasu upłynie} zanim ta  myśl w rzeczywistość 
się zamieni; a wrazie *ym, zanim m łode  m orw y 
celowi odpowiedzą; ileż to jeszcze Pieniędzy z kra ­
j u  daremnie wyjdzie; następnie, ileż to skarg na 
c i ę ż k i e  c z a s y ,  słyszeć.jeszcze będziemy.

Podobne uwagi zasępiły czo ło  moję, i same 
sm ętne 'm yśli  snuły się po głowie. W  tein pan 
Tyłmes, jakby  przeniknął uczucia które mnie t ra ­

piły, rzecze: „Przy tym warsztacie p racu je  zio­
mek pana, dopiero od kilku tygodni tutaj bawi, a 
pa trz  pan jak  to już regularnie  materyą snuje. — 
Na tym zaś warsztacie wyrabia się materya z k r a ­
j o w e g o  j e d w a b i u ,  k t ó r y  j e s t  w y b o r n y ,  i 
w n i c z e m  t i a j l c p ś z e n n t  z a g r a n i c z n e m u  
, n i p u s  t ę p  u j e .  Z produkowany on został tu w 
Warszawie, za staraniem JPanny Karsznidkiej, (ka-» 
noniczki), k tóra z szczególniejszą troskliwością, po­
święca się hodowli jedwabników; a to tak dalece, 
iż w tym roku z jedwabiu , pod  je j  okiem z p rodu­
kowanego, otrzyma kilkadziesiąt łokci, jak  pan u- 
ważasz, pięknej materyi. A co ważniejsza, ten chwa­
lebny przykład, wzbudził już w s p ó lub  i e g a n re p o - 
między damami polskiemi, i jak  słyrszę, wiele ż nich 
zamierzaw tym roku  jedwabniki hodować.11 W  unie­
sieniu radosnem  uściskałem pana Tylmes, a w du­
chu oddałem  cześć Damie, k tóre j przykład  nieo- 
bliczone krajowi może przynieść korzyści (a)

(a) Rzecz szczególniejsza, iż w każdym kraju, 
począwszy od Cesarzowej Chińskiej H o a n g - t i ,  . 
p łeć  piękna najwięcej się przyczynia do zaprowa­
dzenia i upowszechnienia produkcyi jedwabiu , — 
Są tak złośliwi, którzy to przypisują chęci łatwiej­
szego nabycia materyi, podnoszącej rzeczywiście 
wrodzone tej płci wdzięki. My zaś wyższy temu 
nadajemy cel, szlachetniejszą dążność: p o w i ę k ­
s z e n i e  b o g a c t w a  k r a j o w e g o ,  p o p r a w i e ­
n i e  l o s u  w i e l u  r o d z i n ,  Red.



O z a s i e w i e  n a s i e n i a  tn o r  wy .

Nasienie d rzew a m o rw o w e g o  zasiewa się ©ko­
ło  2 0  m aja ,  j a k  ziemia je s t  juz  cokolwiek ogrza­
na; na  zagonach, g rzędach  , i s ta rych  inspektach. 
Z ag o n y  lu b  g rzędy  w o g ro d ac h  p ow inny  b y c  przy 
k o ń c u  m a rc a  d o b rze  u g n o jo n e  i n a  dw a sztychy 
g łę b o k o  k o pane .  Z asiew  na  inspek tach  może by T  
w kwietniu  p rzysposob iony .  K ażdy  ł u t  nasienia 
p o t r z e b u je  3 ło k c ie  w zd łuż  i 3 ło k c ie  wszerz, al­
bo 9 łokc i  kw. ziemi. Nasien ie  m o rw y  różnym  
zas iew a się sposobem . Jedni ro b ią  na ziemi już  
u p ra w n e j ,  na j e d e n  sztych po w tó rn ie  kopanej,  z ró ­
w n ane j ,  row ki na  j e d e n  ca l  g łębokie ,  6 cali od 
siebie o d le g łe ;  inni < rozs iew ają  j e  n a  ca łe j  p rze ­
strzeni, zasypu ją  ziemią suchą, z su c h y m  gno jen i  
zmięszaną, przez p rze tak  na je d e n  pa lec  -wysoko, 
i  po lew ają  zaraz w odą m iękką z konw i,  dursz la­
kiem  zaopatrzonej.  N iek tórzy  m oczą  nasienie m o r ­
w y  w w odzie  sa letrą lub  salm iakicm  nasyconej;  co. 
j e d n a k  s ła w n y  II  o u t gani m ów iąc; że d o b re  na ­
sienie n ie p o trze b u je  medycyny-, a z łego  m e d y c y ­
na n ie pop raw i,  N areszcie  są i tacy, k tórzy  radzą  
j a k  s ław ny H a  in  t e l ,  aby  p rzy  zasiewie m o rw y  
tak  pos tępow ano ,  ja k  nasze kobie ty  na  wsi rob ią  
g d v  ro zsa d ę  zasiewają; b io rą  one  w tenczas  dużą 
misę, n ape łn ia ją  dobrą, u g n o jo n ą  ziemią, mięszają 

, nasienie, -skrapiają dob rze  wodą i s tawiają ją  w izbie, 
n a  s ło ń c u  i c ie p łe m  m iejscu , aż nas ien ie  kieł wy 
puśc i;  u rządzają  tym czasem  grzędy, k tó re  zawsze 
na  u p a ł  s ło ń c a  muszą b y c  w ystawione, i zasiewają 
nas ien ie  pow yże j w skazanym sp o so b e m .  D opóki 
roślinki nie w ypuszczą trzec iego  lub  czw artego  li­
stka, trzeba codzień dw a razy  zasiew  podlewać. 
P rz ez  to częste podlew anie  i przez wielki deszcz, 
ziemia t łu s ta  tak  się ubija , że pow ierzchn ia  dosta­
nie sk o ru p ę  tw ardą ,  i jeżfeli zaw czasu  ta sko rupa  
Ickkiemi g rab iam i się nie po ru szy ,  ca le  zasiewy 
giną; gdyż ta delikatna roślinka s k o ru p y  p rzeb ić  nie

zdoła. D rzew ka  w yrosło  na inspektach  p rze sad z a ­
ją  się w d ru g im  ro k u ,  d rzewka zaś w y ro s łe  na g rz ę ­
dach,  w  trzecim . P rz y  zasiewie nasienia m o rw y  są 
n iek tó rzy  tego zdania, że pow inn i o trzym ać tyle 
d rzew ek  m o rw o w y c h ,  ile ziarn zasieli; m ylą  się oni.  
P e w n y  obyw ate l  zacy tow ał naw et dzie ło  p. K u ro w ­
skiego, na p o p a rc ie  tego zdania, w  k tó rem  pisano^ 
że j e d e n  łu t  nasienia m orw y  ma 7000  ziarn. T o  
p raw da ,  ale p. K urow sk i  nie pow ied z ia ł  dale j ,  że 
także tyle  m usi w yrosnąć  d rzew ek, b o  to n ik o m u  
n ie w iadom o. U rodzaj  i n ieurodzaj nasienia drzew  
p ochodz i ,  w e d łu g  nauki h istory! natura lnej ,  z p o ­
łączenia  i n iepołączenia  się p y łu  kw iatu  m ęzkiego 
z kw iatem  żeńskim, k tó rem u  po łączen iu  często al­
b o  b a rdzo  wielki deszcz lub  w ia t r  przeszkadza. 
N ied o jrz a ło ść  ow o cu  spraw ia  także n iep łonnośc .  
W e d łu g  powyższej zasady, m usia łby  1 korzec p s z e ­
n icy  w ydać  ICO lcorcy p lonu ,  gdyż 1 k w ate rka  m a 
7050  ziarn, 1 k w ar ta  28,200, 1 garn iec  112,800, 
1- k o rze c  3,609,600; każde ziarnko zaś w yda je  n a j ­
m nie j  4  k ło sy ,  w y p ad a  więc 14,438,400, każdy k ło s  
m a  n a jm n ie j  4 0  ziarn, co czyni 577,520 ,000  ziarn; 
a za tem  je d e n  korzec  pow in ien  wydać, podzieliwszy 
tę sum m ę przez  3,609,600, ICO korey . Jednak  w  
Bełskie j u rodza jne j  ziemi, o k o ło  H onia tyna ,  na p o ­
lu  ośtn cali g łę b o k o  o ra n e m  i d o b rze  u g n o jo n e m ,  
więcej się nie zbiera, jak  1 1 k o rcy  z ko rca  w ysie­
wu. P rz y  zasiewie zaś m o rw y  by ło b y  nadspodzie- 
w anem , g d y b y  dziesiąte z ia rnku  zeszło. O byw ate le  
więc, którzy w 3 — 6 ro k u  po  zasiewie chcą z j e -  
dw abn ic tw a znaczny  zysk odnosić ,  niech n ie jeden ,-  
ale dziesięć, dw adzieścia ł u tó w  nasienia m o rw y  za ­
siewają, j a k  ju ż  wiele P P .  uczyniło , k tórzy  p o  1, 
2, 3, 4  fun ty  nas ien ia  zakupili; a m ianow icie  W n y  
S leinke lle r  funt. 4, JW . Hr. Józef K ras iń sk i  funt, 11 . 
Co z tak w ielką liczbą drzew ek rob ie ,  jeżeli zasiew się 
uda ,  n as tęp n y  kiedyś a r ty k u ł  o p o v  i c , ' J. B*
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Nowa budowa kominów i p ieców  przez  P. Pulerniekiego.

P. J. P u tern iek i o trzym aw szy  10-Ietni przyw ile j 
na  w łaściw ą k o n ś t ru k c y ą  p ie có w  do  czyszczenia 
powietrza i p r ę d k ie g o  og rzew an ia  mieszkań, u d o ­
skonalając p rak tyczn ie  ten  wynalazek, doszed ł,  źe 
te sam e zasady, na jak ich  się k o n s t r u k c j a  p ieców , 
p rz e z  n iego p o d anych  opiera ,  p o s łu ż y ły  zarazem 
do w ykryc ia  wielu n a d e r  ko rzys tnych ,  a w sp o łe ­
czeńs tw ie  u ży w anych ,  p rze d m io tó w ,  pom inąw szy 
p iece  i kom inki m echan iczne ,  k tó re  się w różnych  
zm ianach  i f igu rach  fo rm o w a ć  dają, i pod  każdym 
w zględem  są korzystn ie jsze  od  do tąd  używ anych ,  
m ianow icie ,  że wszelką wilgoć i zaduch  z mieszkań 
usunąć  są w  stanie; lecz o p ró cz  tego dają  się u rzą ­

dzać d o k ła d n e  suśzarnie , p raw ie  z d o w o ln e m  p o d ­
wyższeniem  lub  zniżeniem te m p e r a tu ry  m aszyny  
do przew ie trzan ia  za tęch łego  pow ie trza  w  m agazy ­
nach,  różnego  rodza ju  składach, w ilgotnych p iw n i­
c a ch  i t. p. P an  P u te rn ie k i  w d o ch o d z en iu  właści­
wiej k o n s t r u k c j i  s ta ra ł  się, b y  pow yżej wymienio­

w e  p rzedm io ty  b y ły  nie kosz tow ne,  ła tw e  do w y k o ­
nania, i wielką oszczędność drzew a zapew nia ły .

Biuro P ry w a tn y c h  P o ru c z e ń  na  K ra k o w sk iem  
P rzedm ieśc iu ,  N r .  410, u ła tw iać  będz ie  wszelkie 
w ty m  względzie zlecenia; gdzie także n abyć  m o ­
żna dziełka , k tó re  in lc re sse n ta  b liże j o szczegółach  
lego w ynalazku ob jaśn i .

P R O S P E R  T.

1  omasz N u l ł l  anglik, p o d a ł  n ie d a w n o  w cale zwyczaj czystego, zmienia z u p e łn ie  daw ny  zachód  
now y, na d o b re m  poznan iu  p rz y ro d y  i r z ą d u  pszczó ł,  o k o ło  pszczół,  w dziwnie pros tą ,  ł a tw ą  i za jm ującą  
o p a r ty  sp o so b  ich chow u, a to  w u lu  przez  siebie dla osób  w szelk iego  stann, 'p łc i  i w ieku zabaw kę, 
u rzą d zo n y m . S posób  j e g o  nie tylko szybko u p o -  k tó rą  dosyć je s t  widzieć lub  po jąc  je j  opis, ab y  zo-  
w szechn i ł  się w  Anglii,  ale r ó w u o  d o b rze  p rzy ję -  stad ch o w u  pszczó ł m iłośn ik iem . Nie m ęczy  s ię  tu 
ty  z o s ta ł  na  s ta łym  lądzie. L e d w o  r. 1835 w ysta -  ani szkodzi d y m e m  psz cz o ło m ; po d b ie ran ie  m iodu  
w io n o  ul Nutta w  lasku  b u lo ń sk im  p o d  P a ry ż e m  1 w ykonać  m oże każdy ile razy* zechce  i będzie p o trze -  
og ło sz o n o  opis c h o w u  w nim pszczół,  a każdy  ch c ia ł  b a  w  ciągu lata, sam  k sz ta ł t  u la  m oże b y c  ozdobą  
go w sw oim  o g rodz ie  m ień i dośw iadczać.  K r ó l  o g ró d k a  i t. d.
L udw ik  F ilip  i X iężniczka Adelaida zap row adzil i  go  T a k ie g o to  chow u  pszczół,  dośw iadczeniem , mia- 
w  p arku  m a ję tnośc i  Neuilly , M inistrowie p rze m y -  n o w ic ie  w  N iem czech  s tw ie rdzoną  naukę ,  w ydaje  
&łu i handlu, w  celu  p ręd sz eg o  u p o w szech n ien ia ,  po d p isa n y  w d z ie łku  p o d  ty tu łem : „ N o w a  przewie-  
rozes ła l i  go po  d e p a r ta m e n ta c h ;  to w arz y s tw a  r o i -  w na  m e to d a  chow u  p sz cz ó ł ,1* k tó re  o b e jm u je  o k o ło  
n ic zo -g o sp o d arsk ie  p o  ok ręg a ch ,  obyw ate le  i a g r o -  10  arkuszy  w 8ce d ro b n e g o  d ru k u  z rycinam i,  wyjdzie 
n o m o w ie  stawiali go w  d o b ra c h  p ry w a tn y c h .  P a -  w k o ń c u  k w ie tn ia lub  na początku  m aja  r. b. Dla p o -  
u u ją c e  K ró low e  zapisały go  dla P o r tuga li i  i H iszpa-  k ryc ia  zaś kosztów* d iu k u  i p ręd sz eg o  u p o w sze ch n ie -  
uii, ja k o  tez ob ec n i  w Paryżu P o s ło w ie ,  do  G re c j i ,  nia w zbliżonej po rze  dziełka, tudzież n a b y c ia n a  w zór  
Mexyku, p ry w a tn i  do W iednia ,  N eapo lu ;  P .  S toe-  ula, o g ła sza  p r z e d p ła tę  w  księgarn iach  W arszaw -  
p e l  do Moskw'y i t. d. W  Niem czech m e to d a  N utta  skich i w ł le d a k c y i  T y g o d n ik a  (ulica D łu g a  Nr. 480) 
j a k  zwykle, b y ła  d o b rze  rozb ie rana i nareszcie, p o -  p rzy jm ow ać  się mogącą, na  dz ie łko  z łp .  6 g r .  20, a 
w'szechnie z u p o d o b an iem  p rzy ję ta  przez  gospoda-  na ul natura lnej  wielkości, p o d  ok iem  w ydaw cy  zro- 
rzv  i  Znawców, i co ra z  now ych  je d n a  m iłośn ików  b iony , g o to w y  do’uzycia, złp . 36. 
pszczolnictwu. Z ale ty  j e j  są', że o p ró cz  większego w W arszaw ie  d, 27  m a rc a  1*838 r .
.kilka razy  ja k  zwyczajnfe ule, w ydatku  m iodu  nad-  P ,  E .  L e ś n i e w s k i .

R e d ak to r  Tygodn ika  N. K urow ski,  w R y n k u  N ow ego-M ias ta  Nr. 310-11. —  D ru k a rn ia  Gazety  P o ra n n e
Ulica Ś w ię to - J e r s k a N r .  1790.


